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Kraków, czwartek 24 marca 1910. 


Rocznik XIX. 


Redakcya I Administracya : 
Kraków, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 396), 


Prenumerata miesięczna: 
z odsyłką 2 IK, bez odsyłki 1 K 60 h, 


sagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl., 
70 ct. ameryk. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40h, 


z dostawą do domu 46 h. 


Cena numeru 8 h. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Konto czekowe Nr 34.095. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Z0D 


Dział Inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 754), 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem pełitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Tryumfujący Puryszkiewicz. 


Prezydent Dumy Chomiakow zrezy- 
gnował ze swojego urzędu, bo — jak do- 
nosiły w swoim czasie pisma — przyszedł 
do przekonania, jakoby rząd rosyjski uwa- 
żał Dumę, czyli parlament za „przeszko- 
dę w funkcyonowaniu maszyny 
państwowej”... 

Proste te słowa prześlicznie charaktery- 
zują rzeczywistość rosyjską. Trzecia Du- 
ma, ta pokorna, zmaltretowana, z gwałtu 
wyborczego powstała Duma jest w rzeczy- 
wistości niczem więcej, jak tylko przeszko- 
dą, którą rząd systematycznie w kąt usu- 
wa. 

Cóż bowiem wart parlament, któremu 
odjęto wszelkie prawo tworzenia ustaw? 
Co wart parlament, któremu nie wolno o- 
znaczać budżetu w najważniejszych 
jego częściach, aniniewolnokontro- 
lować wydatków rządu? 

Rząd wydaje ustawy bez pytania się 
Dumy o zdanie, a uchwały Dumy albo wę- 
drują do kosza, albo są zupełnie lekcewa- 
żone i deptane! 

W samej zaś Dumie najwpływowszem 
stronnictwem jest „czarna sotnia* ze 
swoim krzykaczem Puryszkiewicz em. 
To właśnie stronnictwo cieszy się zupełnie 
jawną opieką i sympatyą dworu i rządu, 
a pierwszem przykazaniem i treścią poli- 
tyczną „czarnej sotni" jest hasło: Precz z 
Dumą! 

To też wszystko w tym kierunku w Ro 
syi się nagina. Teroryzm rządu doszedł do 
tego stopnia, że np. ostatnio zamykają na 
pół ugodewe pisma narodowo-demokraty- 
czne, ciężkiemi karami okłądają nawet pi- 
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księży, niszezą ostatnie resztki zawodo- 
wych organizacyj i tępią oświatę ludową 
w dziki sposób. 

Niedawno skonfiskowano organ — es- 

perancki(!) za przedrukowanie noweli, 
drukowanej w Warszawie poprzednio po 
polsku |... 
, Zupełna niewola u dołu, sądy wojenne 
l prawdziwe stany oblężenia w państwie, 
nie licują też wcale z istnieniem i działal- 
nością jakiegokolwiek parlamentu na świe- 
cie, a cóż dopiero Dumy, tego dzieła rzą- 
du absolutnego w Rosyi. 

Najumiarkowańsi nawet posłowie stać 
muszą pod wieczną groźbą obelg i znie- 
wag ze strony Puryszkiewiczów, dla 
których uniwersytety są gniazdem zepsu- 
Gia, a parlamentaryzm europejski zbrodnią 
1 obrazą caratu. 

Im gruntowniej uporano się z rewolu- 
tyjnym ruchem w Rosyi i na „okrainach*, 

m srożej szaleje reakcya „prawdziwie 


rosyjska*, która jest właściwie dziś jedy- 
ną państwową rosyjską ideą, w imię któ- 
rej wieszają i więżą rewolucyonistów, ni- 
szczą wszelkie organizacye społeczne i tłu- 
mią oświatę. 

Puryszkiewicz stał się wyrazem 
serdecznych marzeń i najgłębszych zamia- 
rów caratu; nie dziwnego też, że Chomia- 
kow musiał ustąpić, bo nie mógł dostroić 
się zupełnie do wymagań „czarnej sotni“... 

Puryszkiewicz wogóle nie chce żadnej 
Dumy, podobnej choć cokolwiek do parla- 
mentu, dlatego i parlamentu niema i być 
nie może. 

I pomyśleć, że byli w Polsce ludzie, na- 
zywający się socyalistami, którzy nie tak 
dawno polecali brać udział w wyborach 
do tej, do trzeciej Dumy, w nadziei, że 
będą tam ich posłowie mogli rozwijać dzia- 
łalność parlamentarną... 


Porozumienie austryacko-rosyjskie, 


Właściwie o porozumieniu mówić nie mo- 
żna, gdyż oba państwa wcale nie porozu. 
miały się t. j. nie pogodziły się co do spor- 
nych między niemi kwestyj; nastąpiło tylko 
przywrócenie normalnych stosunków dyplo- 
matycznych, przerwanych od czasu „zwycię- 
stwa* Aehrenthała nad Izwolskim. 

Rosyjski minister spraw zewnętrznych, gdy 
nie udało mu się zmusić Austryi do podda- 
nia sprawy aneksyi pod sąd konferencyi 
europejskiej, gniewał się na szczęśliwszego 
rywala, a gniew ten objawia} w ten sposób, 
że swego ambasadora w Wiedniu ks. Uru- 
sowa wysłał wa urlop, zaś z austryackim 
ambasadorem w Petersburgu hr. Berchtoldem 
nie utrzymywał żadnych stosunków. Ale 
Izwelski nie ograniczył się do tej w gruncie 
rzeczy nieszkodliwej demonstracyi, lecz usi- 
łował prowadzić politykę aktywną, wywie 
kając na wierzch stary sztandar „opieki sło- 
wiańskiej*, wykonywanej przez Rosyę nad 
państewkami bałkańskiemi. I w ostatnich ty 
godniach byliśmy świadkami ostentacyjnego 
przyjęcia Ferdynanda bułgarskiego w Peters- 
burgu, jege wizyty w Konstantynopolu, obe- 
cnej podróży Piotra serbskiego do Peters. 
burga. Nie były to wcale przypadkowe lub 
zwykłe dworskie wizyty, lecz z planem wy- 
konywane pociągnięcia na szachownicy dy- 
plomatycznej, celem okazania w Wiednia, że 
mimo słabości wewnętrznej Rosya ma przy- 
jaciół na Bałkanie, którzy garną się pod jej 
opiekę przeciw planom zaborczym Austryi. 

A jednak mimo tych demonstracyj obaj 
ministrowie doszli do porozumienia, przy- 
czem — co przyznać należy — pozycya 
Aehrenthala okazała się silniejszą w końco- 
wym efekcie. W ciągu kilkumiesięcznych 


układów Izwolski żądał, aby Aehrenthal upo- | 


korzył się w dwóch kierunkach: aby wyraził 
żal z powodu uskutecznionej bez zgody Izwol- 
skiego aneksyi i aby dał gwarancyę, że nie 
będzie się mieszał do spraw między pań- 
stwami bałkańskiemi, t. j. nie będzie prze- 
szkadzał sojuszowi  bułgarsko serbsko tura 
ckiemu. Ani w jednym api w drugim kie 
runku Izwolski sukcesu nie odniósł, gdyż 
porozumienie obejmuje tylko zgodę Austryi 
na utrzymanie „status quo* na Bałkanie, co 
zresztą jest oddawna wytyczną polityki wie 
deńskiej. 

Oczywiście obecne porozumienie nie jest 
jeszcze gwarancyą utrzymania stałego pokoju. 
Wojna lub pokój zależą od zupełnie innych 
czynników, zwłaszcza tam, gdzie interesa 
przeciwne dwóch rywali tak blisko się ście- 
rają. 


Majątek martwej ręki w Austryi, 


Głośny profesor Wahrmund miał w u. 
biegłym tygodniu w Insbruku odczyt na te- 
mat majątku kościoła katolickiego w Austryi. 
Daty obejmują dwudziestołecie od 1880 do 
1900 r. i przedstawiają się w następujących 
imponujących cyfrach: 

1) majątek kapituł katedralnych: 


w r. 1880 1,500.000 K 
» 1900 7,500.000 „ 
2) majątek ordynatów biskupich: 
w r. 1880 11,000 000 K 
» 1900 . . 63.000.000 „ 
3) majątek fundacyj kanoników: 
w r. 1880 . . 2,000 000 K 
„ 1900 . .  41,000.000 „ 
4) majątek probostw: 
w r. 1880 200,000.000 K 
» 1900 262,000 000 „ 
5) majątek fundacyj kościelnych: 


w r. 1880 200 000 000 K 
„ 1900 218,000.000 „ ` 
6) majątek klasztorów: . 
w r. 1880 178,000.000 K 
„ 1900 193.000.906 „ 
7) majątek seminaryów: 
w r. 1880. . 6,000 000 K 
» 1900 . 13,000.000 „ 


Ogółem: w r. 1880 — 5981/2 milionów ko- 
ron, w r. 1900 — 797*/a milionów, czyli że 
w przeciągu 20 lat przyrost wyno- 
sił okrągło 200 milionów koron. 

Dochód z tego majątku w r. 1900 wy- 
nosił okrągło 601/32 milionów korea, a wy- 
datki 35/2 milionów, czyli że w jednym 
roku czysty zysk wynosił 25!/e mi- 
lionów koron. 

W rzeczywistości jest jednak majątek da- 
leko większy i wynosi 3 do 4 miliardów 
koron. 


Przegląd polityczny. 


Kongres węgierskiej socyalnej demokracyl. 
W dniach 27 do 30 b. m. odbędzie się 16-sly 
kongres węgierskiej socyalnej demokracyi. 
Wydane właśnie sprawozdanie o działalności 
partyi w ubiegłym roku roztrząsa polityczne 
wypadki i upadek rządów koalicyi; dalej zaj- 
muje się ruchem niewęgierskich socyalistów. 
Niemiecka i słowacka organizacya partyjna 
znacznie wzrosły, rumuńska rozwija się po- 
woli; órganizacye znajdują się w 56 gminach. 
Organizacye partyjne na prowincyi urządziły 
przeszło 400 zgromadzeń, 800 odczytów, 
1400 konferencyj organizacyjnych i 100 de- 
monstracyj. W 40 gminach brała partya udział 
w wyborach gminnych, a w 14 wybrała 77 
radców gminnych. 

Organizacya górników natrafia na wielkie 
trudności ze strony władz. Organizacya mło- 
docianych robi wspaniałe postępy; w Buda- 
peszcie jest przeszło 700 terminatorów zor- 
ganizowanych, a pismo ich wychodzi w 2000 
egzemplarzy. Prasa partyjna ciągle zyskuje 
czytelników ; organy partyjne wychodzą w 
węgierskim, niemieckim, rumuńskim, serbskim, 
słowackim („Napred“) i włoskim języku; głó- 
wny organ węgierski „Nepszava“, dzięki 620 
agitacyjnym zgromadzeniom, urządzenym w 
celu jego rozszerzenia, zyskał 8785 nowych 
abonentów. Zarząd partyjny rozrzucił 730.000 
egzemplarzy odezw i 54.000 broszur. 

Organizacya współdzielcza wykazuje piękny 
rozwój. Ogólne stowarzyszenie współdzielcze 
liczy 8600 członków. Prześladowania secya- 
listów przez sądy były bardzo liczne. Ska- 
zano członków partyi razem na 28 lat wię- 
zienia i 12.000 K kary. 

Sprawozdanie kasowe wykazuje dochody 
zarządu centralnego w kwocie 374.000 K, 
wydatki 375.000 K; dochody całej partyi 
524.000 K, a wydatki 536.000 K. 


Przegląd społeczny. 


Zwycięstwo organizacy! kolejarzy. W ciagu 
tego miesiąca odbyły się w całej Austryi wy- 
bory do zakładu ubezpieczeń od wypadków 
kolei austryackich. Organizacya centralna po- 
stawiła wszędzie swych kandydatów, którzy 
zostali też imponującą większością wybrani, 
W dyrekcyi lwowskiej otrzymali kandy- 
daci organizacyi centralnej tow. Anspach i 
Siennieki przeszło 10.000 głosów, zaś kan- 
dydaci wszechpolskiej „Samopomocy“ 1.100 
głosów. 

W dyrekcyi krakowskiej zwycięstwo 
organizacyi centralnej jest jeszcze większe. 
Kandydaci tow. Kanturek i Skamrat otrzy- 
mali 7846, względnie 7831 głosów, zaś kan- 
dydaci dyrekcyjni Biernakiewicz i Podgórski 
365, względnie 360 głosów. 


CASTELA s 


UPTON SINCLAIR. 


GIEŁDZIARZE. 


„ Oliwier zgodził się w imienia swojem 
Alicyi, zanim Allan mógł przyjść do sło- 
k tak, że temu ostatniemu wypadło tyl- 
© wykręcić się jakąs ważną pracą od 
udziału w zabawie. 
.Pożegnał towarzystwo i wróciwszy do 
Siebie, zapomniał wnet, pogrążony w pracy, 
0 świeżej znajomości. 
uż po północy, gdy pracę ukończył, 
y szedł z domu, ażeby rozprostować przy 
„Urczone całodzienną pracą biurową członki 
zaczerpnąć w płuca świeżego powietrza. 
, Gdy powracał do domu, natknął się w ho- 
«elowym przedsionku na Oliwiera i dzisiej- 
szego obiadowego gościa. 
Mon, Jakże się pan miewa, kochany panie 
do ague ? — wykrzyknął, uśmiechając się 
Obrodusznie, grubas. — Niezmiernie się 
€szę, że znów pana widzę! 

— Alicya poszła właśnie do siebie — 
wać ł „Oliwier. — A my mieliśmy zamiar 
żę Ąpić jeszcze na chwilę do kawiarni. Mo- 

1 ty z nami posiedzisz ? 
prz, No, chodź pan, chodź pan z nami — 

*zytwierdził poczciwiec serdecznie. 

ie ontague dał się pociągnąć, chciał bo, 

wiene MÓWIĆ jeszcze przed spaniem z Oli 


~ Czy pan zna i PG 
y sz Dieka Inghama? ; 
Pytał pan Gamble, gdy już przy 08o- 
ym stoliku w kawiarni zasiedli. 


— Masz pan na myśli tego od stali? — 
odrzekł Montague. — Nie, nigdy go nie 
widziałem. 

— Właśnieśmy o nim mówili — ciągnął 
pan Gamble. — Przykro to, ale muszę po- 
wiedzieć, że to pechowiec. Nie wszystko, 
co się jemu przypisuje, stało się z jego 
winy. Czy pan kiedy słyszałeś o wypad- 
kach, w których człowiek ten odgrywał 
rolę ? 

— Nie — odpowiedział Montague, do- 
myślał się jednak, do.czego odnosi się rze- 
czone pytanie. Ingham bowiem był jednym 
ze znanych „stalowców*, jak ich nazywa- 
no, a nawet piastował godność drugiego 
prezydenta stalowego trustu, zanim z go- 
dności tej skutkiem pewnego skandalu 
ustąpić musiał. 

— To mój stary przyjaciel — mówił 
w dalszym ciągu grubas. — Sam mi to 
wszystko szczegółowo opowiadał. To całe 
kopanie pod nim dołków rozpoczęło się 
w czasie jego pobytu w Paryżu. Pewna 
reporterka jednego z większych dzienni- 
ków usiłowała go oczernić, za co skazaną 
została na trzy miesiące więzienia. Gdy 
opuściła więzienie, rozpoczęło kilka naraz 
paryskich dzienników nagonkę na Ingha- 
ma, ogłaszając niestworzone rzeczy o jego 
sposobach zdobywania milionów. Natural- 
nie publiczność, podszczuwana przez prasę, 
zwróciła się przeciwko niemu, tak, że, wy- 
obraź pan sobie, Ingham musiał ustąpić! 

Itu począł pan Gamble śmizć się tak 
serdecznie, że aż się zakrztusił i dopiero 


szklanka wody, jednym haustem połknięta, 
uspokoić zdołała gwałtowny jego kaszel. 

— Mówią teraz o ich nowym skandalu — 
wtrącił Oliwier. 

— A tak, ci „stalowcy“, to sobie ładna 
kompanijka ! — zaśmiał się grubas. — Da- 
liby oni dużo za to, ażeby i Dawidson 
ustąpił; ale on nie tak łatwo ustąpi, a ra- 
czej im wszystkim da rady. Wie za dużo. 
Chcecie panowie posłuchać, to wam opo- 
wiem jego historyę... 

— No, wyobrażam sobie, że niezbyt pię- 
kna — zauważył Montague, ażeby coś po- 
wiedzieć. 

— Istotnie — potwierdził pan Gamble 
poważnym tonem. — Nieraz przemawiałen 
do sumienia tym ludziom, ale to wszystko 
tyle znaczy, co groch ciskać o ścianę! 
Pamiętam, jak Dawidson pewnego dnia mi 
powiedział: — „Człowiek dochodzi do 
masy pieniędzy i kupuje za to wszystko, 
czego tylko zapragnie, aż wkońcu kupi so- 
bie kobietę i oto razem z tem kupił sobie 
bicz na samego siebie, kamień na własną 
szyję. Kupuje obrazy, to wkońcu musi dać 
temu spokój, bo prędzej czy później bra- 
knie mu na nie miejsca na ścianach. Lecz 
kobiety nigdy i niczem nie zaspokoi”. 

Tu pan Gamble potrząsł głową i mru- 
knął: 

— Ot, głupstwo ! 

— Czy i pan miałeś do czynienia z tru- 
stem stalowym? — zapytał Montague. 

— Nie, nie, ja robiłem w oliwie. Puści- 
łem się na walkę z trustem, a rzecz skoń- 


czyła się tak, że moje udziały trust w ze- 
szłym roku wykupił i teraz chcę sobie 
trochę Smigtek pooglądać. 

Tu zamilkł grubas i pogrążył się w ci- 
chem zadumaniu. Po chwili znów zabrał 
głos: 

— Co do mnie, to nigdy nie uprawia- 
łem tego sportu... Jestem człowiekiem żo- 
natym i żona wystarczała mi zawsze... 

'— Czy pańska rodzina bawi w Nowym 
Jorku ? — zapytał Montague, chcąc zwró- 
cić rozmowę na inny temat. 

— Nie, mieszkamy stale w Pittsburgu. 
Mam cztery córki, wszystkie cztery cho- 
dzą do gimnazyum. Wyjątkowo zdolne 
dziewczęta, zapewniam pana, i bardzo rad- 
bym, ażebyś pan je poznał, panie Mon- 
tague. 

— Z przyjemnością — odparł Allan, prze- 
klinając w duchu i Oliwiera i jego grube- 
go znajomego wraz z jego czterema „wy- 
jątkowo zdolnemi* córkami. 

W kilka minut później wstał pan Gam- 
ble < niemałym trudem z krzesła i życząc 
„dobrej nocy“, pożegnał towarzystwo ku 
wielkiej uciesze Allana. 

Montague patrzał z politowaniem, jak 
się grubas w swój automobil gramolił, po- 
czem zwrócił się do brata. 

— Oliwierze, co to ma do dyabła zna- 
czyć? — zapytał gniewnie. 

— Cóż takiego ? — odparł Oliwier z mi- 
ną niewinną, jak u baranka. 

(Dalszy ciąg aastąpi). 


2 Kraków, czwartek. 


Z Nowego Sącza piszą nam: Dnia 13 bm. 
odbyło się u nas zgromadzenie publiczne w 
sprawie tutejszej Kasy dla cherych, na któ- 
rem zarząd nowy zdał sprawozdanie z do- 
tychczasowej działalności. Praca nowego za- 
rządu jest nadzwyczaj ofiarna i ciężka, zwła- 
szcza teraz, kiedy rozmaici opiekunowie ro 
botników starają się udaremnić wysiłki no- 
wego zarządu, pragnącego pracę w Kasie 
pchnąć na nowe tory. 

Zarząd na krecią robotę rozmaitych pan- 
ków odpowiedział zgromadzeniem publicznem, 
gdzie dosadnie skrytykował gospodarkę sta- 
rego zarządu i ostatnią politykę wrogów za- 
rządu robotniczego. Panowie ci nie wahają 
się używać wszelkich ebelg i oszczerstw, by 
podkopać zaufanie do nowego zarządu wśród 
robotników, ale skutek tego równa się zeru, 
robotnicy bowiem zbyt są uświadomieni, aby 
się dali wziąć na kawał niepowołanym opie- 
kunom. 

Ostrej krytyce poddał tow. Jarosz dawną 
gospodarkę, odczytując niektóre uchwały z 
księgi uchwał starych zarządów, charaktery- 
zujące dobitnie dawną gospodarkę. Dla do- 
godzenia dumie rozmaitych panów przewo- 
dniczących, prowadzono procesy prasowe, ko- 
sztujące kasę dziesiątki setek koron 
(1650 K), lub dawano honorarya urzędnikom 
ze starostwa za ich obowiązkowe urzędowa- 
nie w kwocie 250 K. 

Oczywista, że taka gospodarka nie wyszła 
na dobre Kasie chorych, a zwłaszcza kiedy 
do tej Kasy dostał się na stanowisko kiero- 
wnika człowiek otaczany dzisiaj powszechną 
nienawiścią ze strony robotników. Pan ten 
ssgał Kasę jak pijawka, Kasa dla niego stano- 
wiła przedsiębiorstwo bardzo rentowne, po- 
zwalające mu na ciągłe urlopy, przejażdżki, 
zaliczki bezzwrotne, honorarya it. p. Robił 
to legalnie, bo za uchwałą zarządu, który 
zdołał tak usidłać, iż on niejako stanowił 
cały zarząd. Znaną jest ta mizerna karyka- 
tura, robiąca minę filozofa o ptasim mózgu, 
która swą wiedzę wszelaką czerpała po wyj- 
ściu z klas normalnych — przy wojsku, gdzie 
dosłużyła się rangi kaprala. Więc nie dzi- 
wnego, że te kapralskie rządy miały taki 
skutek, iż narobiono długów po uszy — bo 
4000 K winno się szpitalom, setki koron 
aptekom i lekarzom, a praca w biurze sta 
męła. Praca w biurze jest wprost zabagniona, 
pretensyj nieściągniętych 32.000, połowa z 
nich jeszcze z lat 1903 i 1904. 

Kiedy w takim stanie zarząd robotniczy 
objął Kasę, to Kasa taka odrazu nie może 
dobrze funkcyonować, trzeba wiele pracy 
nadmiernej i wysiłków, aby Kasę doprowa- 
dzić do jakiegoś ładu i porządku. 

Dyskusya na zgromadzeniu była bardzo o. 
żywiona. Przemawiali przewodniczący Kasy 
tow. Jaskółka, Wrześniewicz, Łapiński, Mę- 
dlarski i wielu innych. Poczem uchwalono 
następującą rezolucyę, postawioną przez tow. 
Łapińskiego : 

„Zgromadzeni członkowie Kasy chorych 
zważywszy, aby uzdrowić stosunki opłakane 
a spowodowane przez złą gospodarkę poprze: 
dniego zarządu, który dopuścił tego, aby o- 
gromna kwota bo 32.000 K, a która to kwota 
naprawdę dałaby możność gospodarki, odpo- 
wiadającej życzeniom ubezpieczonych człon 
ków, pozostawała jako zaległa w kieszeniach 
pracodawców, uchwalają: 

1. Poleca się obecnemu zarządowi Kasy 
chorych, aby użył wszystkich możliwych 
środków prawnych przeciw zalegającym jakie- 
kolwiek kwoty Kasie chorych, aby te nale- 
żytości zostały bezwarunkowo ściągnięte, a 
tem samem stosunki się poprawią. 

2. Zgromadzenie wzywa wszystkich człon- 
ków ubezpieczonych w Kasie, aby ci przez 
swoją kontrolę, czy są ubezpieczeni w Kasie 
i w jakiej ilości przez pracodawców, aby u- 
łatwili zarządowi pociąganie do odpowiedzial: 
ności tych niesumiennych pracodawców, któ- 
rzy przez umyślne niemeldowanie swoich pra- 
cowników przyczyniają się do upadku insty- 
tucyi, która dziś oddaje wielkie usługi w spo- 
łeczeństwie*. 

Rezolucya została uchwaloną jednogłośnie, 
jak również wniosek p. Janusa Józefa, aby 
legitymacye były doręczane wprost członkom, 
a nie pracodawcom. 


Zamach p. Miedniaka na Kasę 
chorych. 


Żyje w Krakowie niejaki p. August Mie 
dniak, okrągłej tuszy figura, znana z mi- 
mowolnie humorystycznych występów w Ra- 
dzie miejskiej; mniej znane są jej geszefty 
wyborcze i inne. Otóż ten p. Miedniak, wzbo- 
gacony kamienicznik, niegdyś szynkarz, wpraw- 
dzie od dawnych lat nie mając już szynku, 
zrobił sobie jednak intratny proceder w po- 
staci posady „prezesa* szynkarzy. Ponieważ 
jest radcą miejskim, przeto magistrat, jako 
władza przemysłowa przymyka prawe oko, 
a na lewe nie widzi, że człowiek nie wyko- 


Nowość! 


Glicerynową 
paste pod nazwą 99 


nujący przemysłu szynkarskiego jest człon- 
kiem, a nawet prezesem cechu szynkarzy, 
czyli t. zw. „stowarzyszenia przemysłowego 
gospodnio-szynkarskiego*. 

Nie zasługiwałaby jednak ta figura na to, 
żebyśmy się nią zajmowali, gdyby nie za. 
mach na kelnerów i na Miejską Kasę Cho- 
rych, uplanowany przez tego machera. 

P. Miedniak powziął mianowicie myśl o- 
derwania kelnerów od Miejskiej Kasy Chorych 
i założenia dła nich korporacyjnej kasy. Za- 
pomocą inseratu w „Nowej Reformie* zwo. 
łał tedy na poniedziałek 11 kwietnia walne 
zgromadzenie kelnerów, celem uchwalenia 
statutu korporacyjnej kasy chorych. Uczynił 
to, nie pytając się kelnerów, bez ich wiedzy 
iwbrew ich woli. Albowiem zorgani- 
zowani kelnerzy, stanowiący ogromną 
większość kelnerów krakowskich, nie 
chcą słyszeć o oderwaniu się od 
Miejskiej Kasy Chorych. Tylko mała 
garstka kelnerów słucha niewolniczo p. Mie- 
dniaka. 

Wziął się tedy p. Miedniak na sposób, aby 
przeforsować swój pomysł wbrew woli wię 
kszości kelnerów, która niechybnie odrzuci- 
łaby na walnem zgromadzeniu projekt kasy 
korporacyjnej. Stary praktyk w geszeftach 
wyborczych, usiłuje on zapomocą całego sze- 
regu sztuczek niedopuścić większo- 
ści kelnerów do walnego zgroma- 
dzenia. 

Ogłosił przedewszystkiem, że tylko ci kel- 
nerzy będą dopuszczeni do walnego zgroma- 
dzenia, którzy będą mieli wydane przez niego 
legitymacye, a po te legitymacye zgłaszać się 
do niego należy najdalej do dnia 24 marca. 

Ale legitymacye te wydaje p. Miedniak 
tylko tym kelnerom, którzy przez swoich 
pracodawców zostali mu „zamełdowani*. Kel- 
nerzy wygotowali zatem odpowiednie zgło- 
szenia, wystarali się o podpisy pracodawców 
i udali się z tem do p. Miedniaka. Wówczas 
p. Miedniak „nie przyjął* tych zgłoszeń, 
oświadczając, że muszą one być napisane 
na drukowanych formularzach przez niego 
samego wydawanych. Gdy kelnerzy zażądali 
od niego tych formularzy, p. Miedniak od 
mówił, żądając, żeby pracodawcy sami oso. 
biście po te formularze do niego przyszli. 

Kelnerzy zwrócili się do instruktora cecho- 
wego p. Ostrowskiego, który im wyjaśnił, że 
ustawa bynajmniej nie wymaga zgłoszeń na 
jakichś specyalnych formularzach i że ważne 
są zgłoszenia na bądź jakich kartkach, na 
wet na korespondentkach. 

Udała się tedy deputacya zorganizowanych 
kelnerów wraz z tow. Zygmuntem Żuławskim, 
gekretarzem komisyi związków zawodowych 
i prezesem Miejskiej Kasy chorych, do radcy 
magistratu p. Buczkowskiego ze skargą na 
nadużycia p. Miedniaka. Na skutek inter 
wencyi p. Buczkowskiego zobowiązał się p. Mie- 
dniak wydawać legitymacye każdemu kelne- 
rowi, który osobiście zgłosi się z poświad 
czeniem od pracodawcy. 

Zobaczymy, czy i jak p. Miedniak tego do 
trzyma. Jeżeli nie dotrzyma, walne zgroma 
dzenie i jego uchwały będą nieważne i może 
p. Miedniak być pewnym, że zarówno kel 
nerzy, jak i Miejska Kasa chorych potrafią 
się obronić przed jego zamachem, chociażby 
trzeba iść z tą sprawą aż do trybunału ad- 
ministracyjnego. 


Proces hr. Tarnowskiej. 


Prezydent sądu zapowiedział wczoraj, że 
z powodu świąt proces przez trzy dni, a mia- 
nowicie w sobotę, niedzielę i poniedziałek 
będzie przerwany. Kilku przysięgłych prosiłe 
o przerwę 5 dniową, prezydent jednak nio 
zgodził się na to. 

Pierwszym przesłuchiwanym wczoraj świad- 
kiem był konsul rosyjski w Wenecyi, baron 
Sondi. Zeznał on, że w lipcu i wrześniu 
r. 1907 odwiedzała go Tarnowska i Koma- 
rowski: chcieli się oni u niego poinformować 
w sprawie swego zamierzonego ślubu. Tar- 
nowska zapytywała, czy może zawrzeć nowe 
małżeństwo, mimo że żyje jej mąż, z którym 
nie jest jeszcze rozwiedzioną. Konsul odpo- 
wiedział, że to niemożliwe. Na to Tarnow- 
ska oświadczyła, że w Rosyi nie byłoby to 
wcale trudnem i znalazłaby tam duchownego, 
któryby jej mimo wszystko dał ślub z Ko 
marowskim; zapytała więc konsula, czy 
może to samo uczynić we Włoszech. Konsul 
odradzał jej to i zwrócił uwagę, że zawie- 
rając małżeństwo w takich warunkach, nara- 
ziłaby się na karę. 

Następnym świadkiem był komisarz poli- 
cyi, który prowadził pierwsze dochodzenia. 
Opowiadał on, że nad ranem 4 września do- 
niesiono mu o morderstwie, popełnionem na 
jakimś Rosyaninie. Udał się więc do szpitala, 
aby przesłuchać ofiarę, którą był właśnie 
Komarowski; ten opowiedział mu wszystko 
i wymienił nazwisko Naumowa. Następnie 
udał się świadek dO mieszkania, gdzie zna. 


NAPRZOD 
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lazł rewolwer, w którym była jeszcze jedna 
tylko kula. Stwierdził także, że w czasie, 
gdy w mieszkaniu Komarowskiego rozgrywał 


się krwawy dramat, przed domem chodzili 


trzej mężczyźni; byli to: Pryłukow i jego 
dwaj detektywi policyjni. Świadek w pierw- 
szej chwili przypuszczał, że zachodzi samo- 
bójstwo Komarowskiego i tem też tłómaczy, 
się Naumow zdołał na razie uciec. 

Następnie przesłuchiwano radcę  policyi 
wiedeńskiej Stukarta, który obszernie opo- 
wiadał o przesłuchaniu Tarnowskiej i Pryłu 
kowa w Wiedniu. 


KRONIKA. 


Kraków, 23 marca. 


DaF Baczność, towarzysze kolporterzy I 
Przez miesiąc kwiecień adres administracyl 
wydawnictw P. P. S. D. jest: „Życie*, Szlak 
1. 6 Kraków. 


Nowiny krakowskie. 


Śmierć przy pracy. Dziś odbył się pogrzeb 
montera Martina, który zginął tragicznie w 
fabryce Zieleniewskiego przy ul. Krowoder- 
skiej. Dostawszy silnego ataku epileptyczne- 
go w poniedziałek o godz. 9 rano, upadł na 
kawałki żełaza i poranił się ciężko w twarz 
i głowę, co też było powodem jego śmierci. 
Wezwano pogotowie ratunkowe, które po za- 
strzyknięciu kokainy zostawiło go na miejscu 
wypadku. Po odjeździe pogotowia szukano 
lekarzy po całej dzielnicy Kleparz i ul. Ko- 
lejowej, lecz nie znaleziono ani jednego. Do- 
piero w dwie godziny po Śmierci Martina 
o godz. 3 po południu zjawiła się komisya 
policyjna z doktorem Zopotem. Niesłychaną 
jest nieobecność miejskiego lekarza obwodo- 
wego, jak również i lekarza Kasy chorych 
fabryki Zieleniewskiego. 

Brukowe pismo lwowskie „Goniec* dru- 
kuje od jakiegoś czasu „sensacye* na temat 
osób aresztowanych w Krakowie pod zarzu. 
tem szpiegostwa na rzecz Rosyi. Są to wszy: 
stko arabskie bajki, bezsensowne łgarstwa, 
tak głupie, że nie mamy potrzeby zajmować 
się niemi. Chcemy tylko podkreślić pewien 
znamienny moment. O aresztowanej Rękosie- 
wiczównej pisze „Goniec* dosłownie: 

„Tak nazwisko aresztowanej jak i ona 
„Ochranie* Warszawskiej ani Łódzkiej nie są 
znane, co z całą stanowczością stwierdzamy“. 

Kto to redakcyi „Gońca* powiedział? 
Czyżby „ochrana“? Może „ochrana łódzka“, 
która wcale nie istnieje? A może warszaw- 
ska ochrana ? 

Aresztowanie podejrzanych  Królewiaków. 
Policya aresztowała 3 młodych ludzi z Kró- 
lestwa, którzy hez zajęcia kręcili się po Kra. 
kowie. Znaleziono przy nich znaczniejszą go- 
tówkę, z której pochodzenia nie umieli się 
wytłómaczyć. Podali oni szereg nazwisk, które 
okazały się fałszywemi; wkońcu przyznali, 
że byli w Królestwie za kradzież karani, a 
eden siedział w więzieniu w Kielcach. 

Procesy o szpiegostwo. Dnia 30 b. m. od- 
będzie się przed zwykłym trybunałem roz- 
prawa przeciw aresztowanemu przed kilku 
miesiącami Franciszkowi Jesefertowi o usiło- 
wane szpiegostwo. — Przewodniczyć będzie 
radca Jasiewicz, oskarżać prokurator Ma- 
rowski. 

Śledztwo przeciw Rabinowiczowi dotąd je- 
szcze nie jest ukończone i potrwa jeszcze 2 
do 3 tygodni. Rozprawa odbędzie się prawdo- 
podebnie w czerwcu. 

Strzelanie do kobiety. P. Józef Dobrzański, 
majster szewski w Czarnej Wsi, strzelił wczo: 
raj z rewolweru do żony szewca Tałagewej, 
omal jej nie raniąc. Przyczyna tego zuchwa- 
łego czynu leży w tem, iż p. T. na jego 
ogrodzie (służącym powszechnie jako miejsce 
ustępu) załatwiała konieczną potrzebę. P. D. 
w ten sposób ludzi od swego ogrodu nie od 
straszy, a dostać się może przed kratki są 
dowe. Policyant pełniący służbę na ul. Czar 
nowiejskiej, przypatrzywszy się miejscu zaj- 
ścia, odszedł w zupełnym spokoju. Możeby 
władze zarządziły energiczne śledztwo, tem 
bardziej, iż p. D. już raz ciężko poranił pe 
wnego chłopaka. 

Spóźnienie się pociągu. Pociąg pospieszny 
przybywający ze Lwowa o godz. 9'38 wie 
czór spóźnił się wczoraj o blisko godzinę. 
Powodem było wykolejenie się lokomotywy 
innego pociągu na stacyi Złoczów, wskutek 
czego tor został zatarasowany, a podróżni 
musieli się przesiadać. 

Szaloną jazdę urządzili sobie wczoraj w 
południe ma ul. Grodzkiej dwaj podchmieleni 
włościanie przybyli na targ z Brzegów. Ko- 
nie tak gnały po ludnej o tej porze ulicy, że 
omal nie przyszło do wypadku. Z trudem u- 
dało się wóz zatrzymać i pijanych zaprowa- 
dzić pod telegraf. 

Porzucona dziecko. W sieni domu przy ul. 
Studenckiej 21 znaleziono wczoraj około go 
dziny 9 wieczór kilkudniowe dziecko owi- 
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nięte w pieluszki, które głośnym płaczem 
dało znać o sobie. W krytycznym czasie wi- 
dziane na miejscu kręcącą się jaką. kobietę, 
której rysopis podano policyi. 

Repertuar teatru miejskieg n. 

Środa: „Syn królewski“ (ceny zniżone do połowy). 

W czwartek, piątek i sobotę przedstawienia nie 
będzie. 

Niedziela po południu: „Tricoche i Cazolet*. 

Niedziela wieczór: „Balladyna“. 4 

Poniedziałek po południu: „Aktorki“. 

Poniedziałek wieczór: „Wielki Fryderyk“. 

Wtorek: „Dzieje Orestesa*. 

Środa: „Trylogia Dubrownicka* (ceny zniżone). 

Czwartek: „Dzieje Orestesa*. 

Piątek: „Zaczarewane koło*. 

Sobota: „Srebrne szczyty”, komedya w 4 aktach 
Tadeusza Konczyńskiego (nowość). 

Niedziela po południu: „Grube ryby“ (eeny zai- 
żone do połowy). 

Niedziela wieczór: „Zaczarowane koło*. 

Poniedziałek po południu: „Kościuszko pod Ra- 
cławicami* (pół ceny). 

Poniedziałek wieczór: „Srebne szczyty*. 

„ Repertuar teatru ludowego. 

Środa: „Kiejstut*. 

W czwartek, piątek i sobotę teatr zamknięty. 

Niedziela po południu: „Ona i jej mąż*. 

Niedziela wieczór: „Wesele Fonsia*. 

Poniedziałek po południu: „Pod białym koniem*. 

Poniedziałek wieczór: „Nasi Fikalscy*, 

Wtorek: „Lalka*, 

Środa: „Wesele Fonsia*. 

Czwartek: „Podróż w kufrze*. 

Piątek: „Czarodziej z nad Nilu“. 

Sobota: „Katastrofa kolejowa* (nowość). 

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza (ul. Szewska 16, I. p). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. — Czytelnia czasopism 
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
Biuro otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie. 


Nowiny lwowskie. 


Zjazd Towarzystwa pedagogicznego. Dziś 
rozpoczęły się obrady zjazdu delegatów pol- 
skiego Towarzystwa pedagogicznego, które 
zagaił prezes poseł Tomaszewski. J)yskusyę 
nad sprawozdaniem odroczono do jutra. Kor- 
nel Jaworski wygłosił referat o polepszeniu 
bytu nauczycielskiego. Uchwalono reżolucyę 
wyrażającą żal, że sejm dotąd tej sprawy 
nie załatwił i podniesiono potrzebę zwołania 
wiecu nauczycielstwa ludowego w czasie naj- 
bliższej sesyi sejmowej. W dyskusyi zgło- 
szono szereg wniosków, między innymi, aby 
zwołać zjazd delegatów wszystkich stowa- 
rzyszeń nauczycielskich bez różaicy narodo- 
wości, wybranych przez organizacy ; powia- 
towe. Podniesiono myśl, aby zwrócić się do 
stowarzyszeń oświatowych i ekonomiczno- 
społecznych, w których nauczycielstwo bie- 
rze udział, o poparcie postulatów nauczy- 
cielstwa. Poruszono projekt zwołania ogólno- 
austryackiego wiecu nauczycielstwa w Wie- 
dniu i zgłoszono wniosek, aby udać się do 
prezesa Koła polskiego o poparcie postulatów 
posłów czeskich i niemieckich i nauczycielstwa 
czeskiego i niemieckiego o zmianę paragrafu 
odnośnej ustawy w tym kierunku, aby okre- 
śloną została ściśle wysokość poborów na- 
uczycielstwa i zrównaną z poborami urzę- 
dników państwowych od 11 do 8 rangi. 

Zmiany w dyrekcył poczt. Dzienniki dono- 
szą, że w początkach kwietnia ustąpi na- 
czelny dyrektor galicyjskich poczt Sefero- 


wicz, a następcą jego zostanie starszy radca | 


tej dyrekcyi Wopaterni. Także obecny za- 
stębpca dyrektora Pikor ma ustąpić. 

Groźny pożar wskutek wybuchu terpentyny. 
Do mieszkania Józefa Budzińskiego przy ul. 
Karmelickiej |. 4 w suterynach przyszedł o- 
negdaj Rudolf Stolarczuk, dozerca sąsiedniej 
budowy, aby zagotować terpentynę do zapt: 
szczania podłóg. Stolarczuk pozostawił naczy- 
nie z gotującą się na piecu terpentyną i wy- 
szedł na chwilę. W mieszkaniu była wówczas 


żona Budzińskiego, zajęta 8.miesięczną córe- - 


czką. Tymczasem terpentyna wybuchła i w 
okamgnieniu rozlała się płomieniem po pod- 
łodze i podpłynęła do łóżka, na którem za- 
jeła się pościel, Położenie było groźne. Bu- 
dzińska porwała z kolebki dziecko i z krzy- 
kiem wybiegła z mieszkania. Na krzyk jej 
przybiegł z sąsiedniej budowy Jan Pawłaczek 
z kilku towarzyszami pracy i wkrótce uga- 
sili groźny pożar szybciej, nim zjawiła się 
straż pożarna. 
Z kraju. 


Organizowanie się pollcyantów. Ze Stani- 
gławowa donoszą: Idea organizacyi zawodo” 
wej, jako jedynego środka poprawy bytu» 
znalazła wyznawców nawet i między poli- 
cyantami. Przed kilku dniami odbyło się kon- 
stytnujące zebramie służby miejskiej, które 
ukonstytuowała się w nowozałożonem Towa” 
rzystwie, którego statut zatwierdziło namie” 
stnictwo. Krok ten był deską ratunkową dla 
policyi, która od szeregu lat domaga się po” 
lepszenia swego bytu, a przedewszystkie» 
stabilizacyi. Dotychczas bowiem żaden Z Po” 
licyantów niema prawa do emerytury, PO 
mimo nawet dwudziestokilkuletniej nienaga”" 
nej służby, a rodzina w razie wypadku śmierc! 
głowy, zdana jest na łaskę i niełaskę radnych; 
to też nie dziw, że te ciągłe „dary z łaski 
sprzykrzyły się nawet policysntom. 

Dafraudacya w Towarzystwie rękodzielni” 
czem. Józef Piasecki, przełożony Towarzy” 


« terpentyny. Zawiera Gliceryn? 


w Podgórzu. 


aOzDOoó yt o Ag 


a ma e PMH m, 


<< A 


m gą — 


mA 


-i wr 6 


| 


stwa ręk,,dzielniczego w Jaryczowie pod Lwo- 
wem, dopuścił się defraudacyi na szkodę tego 
Towarzystwa w kwocie 4671 K. Gdy padło 
podejrzenje, że przełożony ma kasę w nie- 
porządku; zawiadomiono 0 tem starostwo. 
Komisarz * starostwa przeprowadził szkontrum 
i wykrył malwersacyę, poczem zawiesił dzia- 
łalność ceułego wydziału. Piasecki znajduje się 
na wolnej stopie. a sprawę oddano sądowi. 

Pośplech urządowy. Jeszcze z początkiern 
listopada z. r. wniósł akademik p. Adam M. 
za pośrednictwem wydziału wojskowego ma- 
gistratu krakowskiego podanie do starostwa 
w Łańcucie o pozwolenie stawania do poboru 
wojskowego w Krakowie. Upłynęło od tego 
czasu pięć miesięcy, pobór ma się odbyć 
za tydzień, a starostwo sprawy nie załatwiło. 
Możeby wreszcie po blizko półrocznem leże- 
niu podania w szufladzie „śpiących braci* 
starostwo załatwiło tę sprawę? 

Śmierć szplega w więzieniu. Aresztowany 
przed kilku tygodniami w Czerniowcach pod 
zarzutem szpiegostwa na rzecz Rosyi Józef 
Bendak umarł wczoraj w więzieniu śled- 
czem. Był on chory na gruźlicę. Żona jego 
i żandarm rosyjski Bodnar pozostają dalej w 
więzieniu. 

Karczemne awantury posła Szajera. „Tygo- 
dnik rzeszowski* donosi: Onegdaj odbywało 
się w Sokole walne zgromadzenie Towarzy- 
stwa zaliczkowego, na którem perła naszej 
polskiej reprezentacyi w Wiedniu poseł. Sza- 
jer postanowił się przypomnieć, że on jeszcze 
żyje. Przez cały czas zgromadzenia zacho- 
wywał się w sposób godny jakiegoś szałem 
dotkniętego furyata, aż wreszcie w sposób 
ordynarny napadł na jednego z tutejszych 
lekarzy jako członka Tewarzystwa. 

Jest to. nie pierwsze zachowanie się Sza- 
jera na zgromadzeniu tegoż Towarzystwa. 
Dziwić się tylko należy, że członkowie, dy- 
tekcya, czy urzędnicy znoszą cierpliwie te 
Ordynarne ataki niepoczytalnego  furyata, 
który już dawno powinien zniknąć z wido- 
wni publicznej. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Masowa rawlzya w Częstochowie. Nocy one 
gdajszej policya częstochowska przy pomocy 
wojska dokonała rewizyi w 22 domach na 
Ostatnim /Groszu. 

Tęplenie wszelkich związków zawodowych. 
Onegdaj żandarmerya wraz z. policyą oto- 
Czyły dom przy ulicy Piotrkowskiej 175, w 
którym mieści? się lokal zamkniętej „Jedno- 
Sci“, oraz mają swoją siedzibę 3 stowarzy 
Szenia: związek zawodowy pracowników 
przemysłu żelaznego, związek pracowników 
przemysłu drzewnego, oraz związek czela- 
dników piekarskich. W lokalach tych związ. 
ków dokonano szczegółowej rewizyi. Biurka 
t szafy, zawierające różne dokumenty, które 
zastano zamknięte, żandarmerya opieczęto- 
wała. Od obecnych w lokalu zażądano listy 
członków zarządu każdego z wymienicnych 
związków, aby w obecności wezwanych do- 
konsć ponownej rewizyi. Wobec niespodzie. 
Wanej rewizyi i niemożności korzystania z 

siąg buchalteryjnych, zapowiedziane wczo- 
Taj zebrania związków nie doszły do skutku. 

Sprawa o uprowadzenie więźniów. Czwarty 
epartament karny Izby sądowej warszaw- 
skiej przystąpił do sądzenia sprawy Mickie- 
Wieza i innych osób, oskarżonych 0 upro- 
Wadzenie ze szpitala św. Piotra i Pawła w 

*wałkach znajdujących się tam na kuracyi 
Więźniów politycznych. Wszystkich oskarżo- 
Rych jest 20. Rozprawy toczą się przy za- 
Ukniętych drzwiach. 


Ze świata. 


„ Protest studentów. Z Petersburga donoszą : 
„Negdaj w uniwersytecie petersburskim odbył 
Się bardzo liczny wiec, na którym jednomyśl 
ie z przyłączeniem się studentów z czarno- 
secjnnego „Związku narodu rosyjskiego* u. 
perno rezolucyę, która wyraża pogardę 
Tyszkiewiczowi za insynuacyę jego przeciw 
wersytetom. wypowiedzianą w Dumie. 
4 Ogromny pożar. W Jokohamie wybuchł po: 
(AT, który zniszczył 500 domów. 3000 ludzi 
lest bez dachu. 


B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
Bla muje — fortepiany, pianina, harmonie i 


Saa — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 


ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
Z różnych stren. 


Tobki bokserów smerykańskich. — Wałka o żo- 
%on, 7% Pięści. — Nowoczesna Salome. — Oskar- 
Y, który chce być powieszony. — Napoleon ofi- 
, cerem rosyjskim. 

„ algłośniejszy z amerykańskich szermierzy 
Pięści, czyli „bokserów“, James Jeffriers, 

z „ SAŻowany został obecnie przez jednego 
ia adwybitniejszych impresaryów do dziewię 
A „miesięcznego „tournée“ po Ameryce i Eu 
ew Na początku tego objazdu ma on się 
kaęra z Ś z najsławniejszym murzyńskim bo 
em Ameryki Johnsonem, który jest obe 


<Szelkie Žurnale mód 


francuskie, angielskie I wiedeńskie 


Kraków, czwartek. 


cnie „championem* w tym sporcie — i wy- 
drzeć „mistrzostwo? rasie czarnej. Jeżeli do- 
każe tego, honorarynm za owe dziewięcio- 
miesięczne występy wynosić będzie 700.000 
koron, względnie 23.000 K tygodniowej pen- 
syi i połowę czystego zysku z każdego przed- 
stawienia. 
* X * 

Przedmiotem najnowszej sensacyi w Ame- 
ryce jest tragedya małżeńska, rozstrzygnięta 
pięściami. Terenem walki Kansas City. Mi. 
lioner John Cudaby od dłuższego czasu po- 
dejrzywał żonę, z którą żył lat jedenaście i 
z którą miał pięcioro dzieci, o stosunek mi- 
łosny z jego przyjacielem bankierem Jere 
gillis. Już przed dwoma laty wymówił mu 
dom, pogodzili się jednak. Bankier, 47.letni 
Lawaler bywał znowu codzień w domu pań- 
stwa Cudaby, ale zazdrość nurtowała męża. 
Udał, że wyjeżdża, wyszedł z teatru po dru- 
gim akcie „Snu nocy letniej“. Piękna pani 
Cudaby została w loży z p. Lillis. Po spe- 
ktaklu udali się na wieczerzę do restauracyi, 
następnie zaprosiła go do demu. Zaledwie 
jednak weszli do sali bibliotecznej, wpadł 
mąż z szoferem, Rzucili się na bankiera, 
związali go powrozami i pastwili się nad nim 
okrutnie. Żona umknęła. Dzikie wrzaski spro- 
wadziły policyę. Wyrwano p. Lillis z rąk p. 
Cudaby. Jest oszpeconym i skaleczonym. Ma 


„rany na obu policzkach i nogę złamaną. — 


Pani Cudaby, przed ucieczką otrzymała silne 
uderzenie, które omal nie pozbawiło jej oka. 
Krwiożerczy mąż został ujęty, szofer zniknął 
bez śladu. 


LJ s 

Dama wysokiej krwi, lady Constance Ste- 
wart Richardson, synowica księżnej Suther- 
land, uprawia namiętnie taniec bosonogi. — 
Uprawia go zawodowo; popisuje się publi- 
cznie w londyńskim teatrzyku Palace, będą- 
cym eleganckim kabaretem. Ponieważ dzięki 
swemu urodzeniu lady Konstancya ma wstęp 
na dwór angielski, przeto król Edward, pra 
gnąc jako take zaszachować wrażenie, wy- 
wierane przez taneczne popisy damy dworu, 
sam ją do Windsoru zapraszał pod pretekstem, 
że osobiście pragnie rozkoszować się niezró 
wnanym kunsztem tańca klasycznego. Atoli 
lady Konstancya zrzekła się powoli klasycy- 
zmu i zaczęła występować jako Salome, wy- 
konywując znany taniec z siedmioma szala. 
mi, z których na ostatku żaden nie zostaje 
na cielesnej powłoce tancerki. Król Edward 
zaprosił Salome do Windsoru, utrzymując, 
że mało który taniec tak mu się osobiście po- 
doba, jak właśnie taniec z siedmioma szala- 
mi. I byłaby do dziśdnia ekscentryczna lady 
tańczyła boso i bardziej miż boso, zarówno 
w kabarecie, jak w Windsorze, gdyby nie 
następujący wypadek: 

Pewnego razu odtańczwsyzy przed królem 
taniec z szalami, przyszło jej do głowy rzu- 
cić się na kolana przed najdostojniejszym 
widzem i zawołać: 

— Daj mi głowę sir Ernesta Casselsa | 

Zaś wiedzieć trzeba, że sir Cassels jest fi- 
nansowym doradcą królewskim, a w dodatku 
żydem. Królowi Edwardowi wcale się kon- 
cept nie podobał; opuścił natychmiast ko. 
mnatę i kazał lady Konystancyę wykreślić raz 
na zawsze z listy dam dworskich. Z kance: 
laryi królewskiej otrzymała lady Konstancya 
zawiadomienie, że nie wolno jej odtąd nigdy 
i nigdzie pokazywać się oczom królewskim. 

* e + 

Dzienniki brukselskie donoszą o następu- 
jącym niezwykłym wypadku: 

Dwaj bracia Pelzer zostali przed kilku laty 
zasądzeni na śmierć. Kara Śmierci istnieje 
wprawdzie w Bel,gii ale tylko na papierze, 
w rzeczywistości nigdy się jej nie wykony 
wa. Kiedy jeden z braci z rezygnacyą przy: 
jął wyrok na dożywotnie więzienie, to drugi 
bronił się przeciw niemu uporczywie, ponie 
waż wolał śmierć, aniżeli długie męczarnie 
pobytu w więzieniu. Polecił więc swemu o- 
brońcy, aby stanowczo zażądał od ministra 
sprawiedliwości, iżby wykonano na nim prze 
pisaną karę śmierci. Adwokat spełnił polece 
nie swego klienta, motywując tem, że ustawa 
powinna być szanowana. Jednak ministerstwo 
sprawiedliwości nie uwzględniło prośby i ska- 
zaniec musiał rozpocząć odsiadywanie kary, 
której „dożywotność" trwała 3 lata. Czło- 
wiek ten niedarmo się obawiał więzienia ; 
zmarł po trzech latach. — Wypadek ten nie 
jest codzienny i przedstawia zawiłe zagadnie 
nie prawnicze. 

k j + 

Hr. P. Szeremetjew udzielił ciekawej wia 
domości „Moskiewskiemu Towarzystwu histo 
ryi narodowej“. W burzliwej epoce 1789 r. 
porucznik Benaparte próbował znaleźć służbę 
w armii eudzoziemskiej. Pociągała go Rosya 
odległa. Zaał jej historyę, czytał dzieje pano 
wania Katarzyny Il. Pragnąc wejść do armii 
rosyjskiej, zwrócił się z tem do generała Za- 
borowskiego. Stawiał jeden tylko warunek: 
chciał zachować swoją rangę. Sprzeciwiałe 
się temu prawo rosyjskie. Nie było powedu 
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zmieniać postanowień dla nieznanego, korsy- 
kańskiego oficerka. Napoleon, otrzymawszy 
odmowę armii lądowej, zwrócił się do mary 
narki za pośrednictwem rosyjskiego admirała 
Greiga. Lecz na ten sam warunek otrzymał 
taką samą odpowiedź. Hr. Szeremetjew jest 
w posiadaniu korespondencyi młodego poru- 
eznika z generałem Zaborowskim. Gdyby ar- 
mia i flota rosyjska trzymały się mniej litery 
prawa, możeby dzieje świata poszły innymi 


TELEGRAMY 


z dnia 23 marca, 
Wybory do sejmu bośniacklego. 

Sarajewo. Lista wyborcza bośniackiego sej- 
mu wyłożoną zostanie 11 kwietnia. Wybory 
same będą rozpisane na 18 maja dla III ku. 
ryi, na 23 maja dla II kuryi, na 25 maja dla 
I kuryi w II klasie wyborczej, a 28 maja dla 
I kuryi w I klasie wyborczej. 

Konlec sejmu węglerskiego. 

Budapeszt. Podczas aktu rozwiązania sej- 
mu w zamku królewskim, który odbył się 
ze zwykłym ceremoniałem, zjawili się bar- 
dzo licznie członkowie byłej partyi konsty- 
tueyjnej, ludowej i narodowej partyi pracy 
i przedstawiciele partyj narodowościowych. 
Także członkowie Izby magnatów zebrali 
się licznie. 

Oddział kryminalnej budapeszteńskiej po- 
licyi we własnym zakresie działania roz- 
począł śledztwo z powodu onegdajszego 
czynnego ataku na prezydenta ministrów 
i ministra rolnictwa. Szef oddziału krymi- 
nalnego za pośrednictwem prasy wezwał 
wszystkich, którzy mają bezpośrednią wia- 
domość o zajściach, aby podali policyi swo- 
je spostrzeżenia. 

Wczoraj policya przesłuchała hr. Khue- 
na-Hedervary'ego i ministra rolnictwa hr. 
Serenyi'ego w sprawie zajść onegdajszych. 
Przesłuchanie winnych i świadków rozpo- 
cznie się dzisiaj. 

Budapeszt. Prezydyum partyi niezawisło- 
ści odbyło wczoraj konferencyę, na której 
się zajmowało onegdajszem zajściem w sej- 
mie. Prezydyum skonstatowało, że twier- 
dzenia, jakoby te zajścia były z góry u- 
planowane, są mylne, i wyraziło ubolewa- 
nie z tego powodu, że niektórzy członko 
wie stronnictwa dali się porwać do współu- 
działu w tych zajściach. 

Z całego kraju nadchodzą depesze, wy- 
rażające oburzenie z powodu onegdajszego 
napadu na prezydenta ministrów i mini- 
stra rolnictwa. 

Burzliwe posiedzenie sejmu chorwackiego. 


Zagrzeb. Na wczorajszem posiedzeniu sej- 
mu partya prawa wywołała znowu burzliwe 
sceny. Gdy ban dr Tomasicz zabrał głos, 
by imieniem rządu krajowego wyrazić ubole- 
wanie z powodu onegdajszego ataku na pre- 
zydenta ministrów hr. Khuena Hedervary'ego, 
partya prawa podniosła niebywałą wrzawę. 
Mimo dzwonka prezydenta nie uspokojono 
się, padały liczne obelgi i posiedzenie wkrótce 
przerwano. 

Po podjęciu posiedzenia przystąpiono do 
porządku dziennego, tj. do dyskusyi nad o- 
ówiadczeniem bana. Potem przyszły pod ob. 
rady interpelacye. O godz. 121/7 przyszło po- 
nowsie do burzliwych scen. Gdy wiceprezy- 
dent dr Mandicz objął przewodnictwo, poseł 
Zatluka zaczął wołać: „A to pan, zbro- 
dniarzu!* Wśród wielkiej wrzawy, oburzenia 
i protestu ze strony większości przewodni- 
czący przerywa posiedzenie dla powzięcia 
uchwały, jak ukarać posła Zatlukę. Po pod- 
jęciu posiedzenia prezydent przywołał do pe- 
rządku posła Zatlukę. 

W sejmie oświadczył ban Tomasicz wśród 
oklasków większości Izby i galeryi, że w spra 
wie pragmatyki służbowej na kolejach stoi na 
stanowisku Izby i na tem stanowisku zwy- 
cięży lub padnie. 

Następne posiedzenie sejmu odbędzie się 
31 marca. 

Podróże królów bałkańskich. 


Petersburg. (Pet. ag. tel.). Król serbski Piotr 
przybył wczoraj po południu do Carskiego 
Sioła. Na dworcu powitał go car i wielcy 
książęta. Powitanie miało charakter bardzo 
serdeczny. Wśród dygnitarzy, którzy wzięli 
udział w powitaniu, był także minister spraw 
zagranicznych Izwolski. Król.Piotr przeszedł 
przed frontem ustawionej na dworcu kom 
panii honorowej, która oddała mu honory. 
Następnie odjechał do pałacu Aleksandra, 
gdzie król złożył wizytę carowej. Następnie 
zaprowadził car króla Piotra do Wielkiego 
Pałacu, gdzie dla gościa wyznaczono mie 
szkanie. 

Konstantynopol. Król Ferdynand złożył 
wczoraj przed południem wizytę wielkiemu 
wezyrowi. Po południu Król i królowa buł 
garska zjawili się u bułgarskiego egzarchy i 
przyjęli tam personal nauczycielski bułgar 
skiego seminaryum. Król Ferdynand nadał 
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tureckiemu następcy kolię orderu Aleksandra, 
wielkiemu wezyrowi i ministrowi spraw za- 
granicznych wielkie krzyże orderu Aleksan- 
dra z brylantami, ministrowi wojny order 
wojskowej zasługi z brylantami, innym mi- 
nistrom order Aleksandra I. klasy. 


Parlament turecki. 


Konstantynopol. Izba po ożywionej dys- 
kusyi przyjęła wniosek interpelacyjny opo- 
zycyjnego dep. Luftiego, wystosowany do 
wielkiego wezyra w sprawie przekrocze- 
nia zakresu władzy sądów wojennych z 
okazyi rozporządzenia o zawieszeniu dzien- 
ników. 

Powody ustąpienia Chomlakowa. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Były prezes Du- 
my Chomiakow podał jako powód swej dy- 
misyi: ciągle przez skrajną prawicę i lewicę 
prowokowane skandale, które dyskredytują 
Dumę; nadto zachowanie się przywódcy ka- 
detów Miliukowa, który podburzał młodzież 
uniwersytecką; dalej zachowanie się 
ministrów, zwłaszcza ministra o- 
światy Schwarzabyłoniemożliwe. 
Tylko Stołypin okazywał zawsze Dumie sza- 
cunek (!). Także stosunek Dumy do Rady 
państwa uniemożliwiał pracę konstytucyjną. 


Przesilenia gabinetowe we Włoszech. 


Rzym. Król przed południem i po południu 
konferował z politykami w sprawie przesile- 
pia gabinetowego. 

„Meesagero* donosi, iż nie jest wykluczo- 
nem, że król powierzy ponownie Sonninowi 
misyę utworzenis gabinetu; jednakże słychać, 
że Sonnino postawi za warunek, iż król go 
upoważni do rozwiązania lzby. 


Kradzieże likwidacyjne we Francyl. 


Paryż. Izba deputowanych prawie jedno- 
głośnie przyjęła wniosek pestanawiający, aby 
w miejsce likwidatorów dóbr kongregacyjnych 
powierzyć likwidacyę generalnemu dyrekto- 
rowi demen państwowych, który wykonywać 
będzie tę nową funkcyę pod kontrolą mini- 
strów wyznań i skarbu. 


Katastrofa okrętowa. 


Paryż. Ministerstwo marynarki otrzymało 
z Madagaskaru wiadomość, że w odległo- 
ści 160 mil od Diego Suarez rozbił się 
wielki okręt nieznanej narodowości. 

Napad na pociąg. 

Tyflis, Niedaleko stacyi Nigolci napa- 
dnięty został pociąg, w którym znajdował 
się urzędnik, wiozący pieniądze na wypła- 
tę dla robotników kolejowych. Pociąg się 
wykoleił, przyczem lokomotywa i 10 wa- 
gonów zostało zniszczonych, a jeden kon- 
duktor zabity. Napastnicy strzelali do per- 
sonalu kolejowego i kilka osób zranili, nic 
jednak nie zabrali. 


Emmi O 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Biuro pośrednictwa pracy robotni- 
ków malarskich i pokostniczych znajduje 
się przy ulicy Wiślnej 5 i urzęduje w poniedziałki, 
środy, piątki i soboty od godz. 7 do 8 wieczór i 
w niedziele od godz. 10 do 12 w południe. 

* Scena robotnicza w Podgórzu. W po- 
niedziałek 28 marca (drugie święto) w sali Domu 
robotniczego (plac Serkowskiego 11) odegraną zo- 
stanie nader wesoła komedya „Marcowy kawaler*. 
Po przedstawieniu zabawa taneczna. Początek o godz. 
71/4 wieczorem. Wstęp 60 h. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Głód za odrobiną słońca 


wabi ludzi na powietrze, gdy niebo choć 
trochę pogodniejsze — a często zapłacić 
trzeba za krótkie odetchnięcie długotrwa- 
łem przeziębieniem. Trzeba więc być szcze- 
gólnie ostrożnym i na takiej przechadzce 
przełknęć kilka Faya prawdziwych Sodeń- 
skich pastylek mineralnych. Wtedy nauczyć 
się można ocenienia rzeczywiście zapobie- 
gawczego skutku Sodeńskich. Faya praw- 
dziwe Sodeńskie pastylki mineralne Ko- 
sztują tylko K 125 za pudełko i dostać 
ich można w każdym sklepie z tego działu. 
Należy jednak odrzucać stanowczo naślado- 
wnietwa. 

Generalne zastępstwo na Austro- Węgry: W. Th. 

Guntzert, e. k. nadw. dostawca, Wiedeń, IV/1, Grosse 

Nengasse 17. 


Polecamy naszym rodzinom jak naj- 
goręcej 


Kolińską domieszkę go kawy. 


Laboratoryum chemiczne 
Dra Bolesława Drobnera 


Kraków, pl. Szczepański 2. 
Telefon 415 c 
wykonuje Analizy moczu, analizy techniczne 
i handlowe. Wypracowuje metody fabrykacyi 


W Szczególnie Zurnał ma zak y zakio: 


spodnice, szlafroki, matynki, bie- 
dla dzieci itd. oraz manekiny na 


kawy, ubi 
M. LANDAU, Kraków, ul. Mikołajska 7. 


Dła prenumeratorów w Krakowie dostawa do domu bezpłatna. 


= 


a Kraków. czwartek RAPRZOD 24 marca 1910 
ZOFIA BIESIJADECKA JBERŻEZ Mż = 
DROBNE OGŁOSZENIA p Í Kkwmescyomowasa Niniejszem zawiadamiam Szan. u 
saect zł na... 2 . T. Pnbliczn , magazyn K 
Za anera „Drobny a, OSWIECIM Biuro |z ieem] W NA SWIETA U : 


po tytuł 20 kal, 


"= 4,44 


Antoni Jarosz 


podróży 


Pracownia i sprzedaż kapeluszy, Zofii 
przyjmuje wszelkie reparacye : od- pa ? 
nawiania, prasowania i przerobienia Biesi a d eck i ej 
na najnowsze fasony. Kraków, ul. 


Sławkowska L. 23. 


Zdolny monter 


do instalacyi wodoc,ągowych znaj- 
dzie natychmiast stałą posadę u fir- 
my Kuczyński, Długa 16. Zgłoszenia 
od 7—9 i od 1—3, 6—7 wieczór. 
||| 46% -zaiży RIM ZALE PR 


Kilkaset koron 


miesięcznie może zarobić z łatwoś- 

cią każdy, trochę wolnego czasu po- 

siadający, przyjmując zastępstwo 

starej, renomowanej firmy. — Zgło- 
szenia listowne: 


1. Rotter, Budapeszt, V., 


Honvćd ulica 4. 


sprzedaje 


kierunkach. 


w bilety kolejowa kanadyjskie, 
Prospekty darmo i opłatnie. 


Pasta do obuwia 


„WISŁA” 


Nowo otwarty sklep 


pod firmą 


ANTONI SIEKACZ 


KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA L. 55 


poleca 


NA POST I ŚWIĘTA 


wszelkie towary kolonialne i delikatesy. 


Wódki, koniaki, marynaty, konfitury, konserwy, sery krajowa 
| zagraniczne I drób, po najniższych cenach. 


jest najlepszą z past. Wyrób 
krakowski pod firmą: | 
F. RADWAŃSKI 
$ Kraków, ul. Sławkowska I. 27. 
Należy wszędzie żądać pasty 
„Wista“, 


Roman Bluth 


Generalny zastępca krakowskiej 
fabryki tutek 


„KOSMOS“ St. Wołoszyńskiego 


na Kraków i Podgórze. 
Mieszka w Podgórzu Micklewicza 24. 
mara E a a Mi 


Kawy 


surowe I palone za pomocą gorącego powietrza 


SKŁAD MASZYN BO SZYCIA I MASZYN DO PISANIA 
GRAZ WARSZTAT NAPRAWY 


IGNACEGO GROSSA 


poleca 
u . | god; 
Wojciech Olszowski W KRAKOWIE, Seano riS. L1 
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. i góre yn 


Jednorazowa próba przekona każde- 
go o jakości. 


Sprzedaje | naprawia maszyny de szycia 
l do plzaała po cenach urmałarkowanych. 
zu Cenniki łłastrowane darmo | opłatnie. 


í mleko kwaśne 


A K T 0 według metody 


prof. Miecznikowa. 


Mlieko rj psl Aę, sk 
Mleko 


otowe we flaszeczkach do 
armienia niemowląt. 

Kefir leczniczy. 

ACTO- FERROL“ mieie 

z żela- 


zem dla niedokrewnych. 


A i aparatów używa się 
wyłącznie do mleka. 


Zakład „„JAAKTOLS* Kraków 
Podwala 5. 


Ostrzega sią 
przed na- 
£ śladownietwami! 


GOLUMBIA PASTYLKI MIĘTOWE 
W RULONACH ŻELATYNOWYCH 


Wiktora Schmidta i i Synów 


— SĄ najlepsze ! 


rawdałiwe ty 
z naszą marką ochronną | 


Należy baczną zwracać uwagę 
= na markę ochronną === 


Hotad Borliz Victor Schmidt 4 Fils. 


udzielaj 
lekcyj Gseknych i zblorowych 


Anglik iw” 
Francuzi 
Niemiec izenon. 
Włech 


z wyższem wy- 
Ul. Fioryanska 25, I. piętre. 


Północno-Niem. Lioyd 


f(Norddoutsohar Lloyd) w Bremlo 
Generalna Agentura dh w Lwów, ul. Grodecka 93. 


kształceniem. 


Już czas 


by zamówić sobie mój bogato 
ilustrow. główny katalog z 3000 
rycin towarów użytkowych i 
artykułów na podarki darmo i 


opłatnie. 
C. k. nadworny dostawca 


HANNS KONRAD 
w Brüx Nr. 1593 (Czechy). 


Rogulama aair komunkacya przewozowa z Ak pospłesznymi | pocztowymi pē- 
restaikami: da STANOW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI (Nowego Jorku, Baltimore, 
Galveston) Brazylii, Argentyny, (Buenos Aires), Australii, Japonii etc. 
Bilety kalajewa da każdej stacyi Północna) Ameryki. Wszelkich wyjaśnieć w spra- 
wach podróży udziela i bilety sprzedaje: 
l Goneralaa Ageatura Północno-Nism. Lloydu we Lwowie, ul. Grodecka Li 93, 
in e Korespondencya w językach: polskim, ruskim, niemieckim. 
VELBURG, P 83 BAWARYA. nie | 


MOCZENIE W ŁÓŻKU. 


Natychmiastowe odzwyczajenie za- 
pewnione. Objaśnienia bezpłatne. 
Podać wiek i płeć! Świetne pisma 
dziękczynne. Polecenia lekarskie. 


(retokqeu r arzpózsyy | 


Oświęcim (dworzec) 


bilety okrętowe do 


Ameryki 


I, II i III kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszystkich 


Ceny ściśle wadłe taryf 
okrętowych I kelejowych. 


Bilety okrętowe do Kanady 


D. BUCHNER 


na parterze w realności mojej 
pod I. 23 na Stradomiu przenio- 
słem do tego samego domu na 


|-sze piętro 


obok mego mieszkania, 


Materye jedwabne, weł- 
niane na kostyumy, suknie 
i bluzki, suknie koronko- 
we haftowane, taftowe i 
tiulowe. 

Wielki wybór dywanów, 
chodników, kap pluszowych 
I koronkowych, portier, stór 
tiulowych i firanek po zna- 
cznie zniżonych bezkonku- 
rencyjnych cenach. 


Dziękując za dotychczasowe 
względy P. T. Publiczności, po- 
lecam się łaskawej pamięci 


D. Buchner. 


Dystylarnia Parowa 
Edwarda Urbana 


w Krakowie, ul. Wiślna L. 1, 


Skład wódek 
Likierów, Spirytu- 
su, Rumu i Araku. 

Jarzębiak i Jarzębinka. 


Koniak francuski 


firmy A. C. Meukow & Comp. 


i węgierski 


firmy Czuba Durozier & Comp. 


m 5.500 m 


notaryalnie uwierzytelnio- 

nych świadectw lekarskich 

i osób Prywątnjch dowo- 
dzą, że 


KAISERA 


karmelki piersiowe 


z 3-ma jodł'mi 


chrypkę, zaflegmienia, katar 
I koklusz najlepiej usuwają. 


Pakiet 20 h. i 40 h. 
Puszka 60 halerzy. 


Do nabycia w aptekach i 
drogueryach. 


J | L. 150/10 


Prez. 


Ogłoszenie konkursu. 


Gmina miasta Krakowa ma 
do obsadzenia sześć posad le- 
karzy miejskich w ramach 
uchwalonego przez Radę mia- 
sta etatu, który obejmuje 1 
posadę rangi VII, 3 posady 


| |rangi VIII, 6 posad rangi IX 
ji 2 posady rangi X, wszyst- 
| |kie z poborami, odpowiadają- 
Íi cymi 
* | państwowych odnośnych rang. 


poborom urzędników 


Posady będą nadane na ra- 
zie prowizorycznie. 

Kandydaci ubiegający się 
o te posady winni się wyka- 
zać świadectwem ze złożone- 
go egzaminu fizykackiego, 
przepisanego rozp. Min. spraw 
wewn. z 21 marca 1873 L. 37 
Dz. u. p., wiekiem nieprze- 
kraczającym 40 roku życia, 
obywatelstwem austryackiem 
i nieposzlakowanem życiem. 

Podania, które nadto obej- 
mować mają poparty dowoda- 
mi opis dotychczasowej dzia- 
łalności zawodowej kandydata, 
wnieść należy do Prezydyum 
Magistratu m. Krakowa w ter- 
minie do 8 kwietnia 1910 r. 
włącznie. 

Bliższychinformacyi udziela 
miejski Urząd Zdrowia w Kra- 
kowie. 

Kraków, 22 marca 1910 r. 


Magistrat stol król. m. Krakowa. 


Wydawca. igmacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzewski. 


świąteczne a lá pragskie najlepszej "M 
jakości, cezysto-wieprzowe kiełbasy **£ 


Szynki 


krajane i siekane, wędzonkę, polędwicę pieczoną, we Pre 


dzoną i surową, oraz inne wyroby w zakres masar- 


stwa wchodzące poleca FABRYKA WĘDŁIN 


Stefana SieczKOWSKIEgO w. stawkowska 


Sławkowska L. 11. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Nigdy już 


nie zmieniam mydła odkąd używam Bergmanna 
Mydło Liłiowe (marka ochronna z konikiem) 
firmy Bergmann & Co. Tetschen nad Łabą, gdyż 
mydło to jest najskuteczniejszem mydłem leczniczem 
przeciw piegom, jakoteż dla pielęgnowania miękkiej 
i delikatnej cery. Sztuka po 80 hal. do nabycia we 


P d 
wszystkich aptekach, drogeryach, składach perfum ete./ b 


kre 
— Aiow 
(1,9 


Główny skład Główny składjra 
rowerów rowerów zy 
F. LORD, Kraków, ul. Lubicz 1: 


Jeneralne zastępstwa: upr 


| j 
ESR h ie aki „WA F F E N R A D' ~ 


ka . . Zag 
pierwszego styryjskiego tow. [U 

akcyjnego fabryki rowerów „PUCHRAD Peł 

Jana Pucha w Gracu ~% 

Fabryki rowerów „PREMIER HELICAL“ | oryg. ameryk'| dzi 


„CLEVELAND“, jak również i wielu innych fabryk kra 
Rowery motorowe. b 
Prayhory do rowerów | części składawe do tychże: 


i Piękne i stałe dochody 


zapewnia każdemu bez względu na płeć, wiek I oddalenie 


jedynie „SAMOPOMOC“ dyst 
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych - “mia 
- ~ - - WE LWOWIE, ULICA ZYGMUNTOWSKA rh tak. 
Lądaj cie pa» Warunki takdo odne jak nigdzii 3; 
ataj yji godne | = s 
tac 

+e 

Doniesienie. = 
Zawiadamiam, iż mój Ę 

dan 


skład drzewa: 


budowlanego i stolarskiego przeniesiony został 
z ulicy Miodowej na mł. Aa e 
wjazd obok toru kolejowego, tuż za moste” 
kolejowym. Nr. telefonu 213. 


Władysław Liebling’ * 


bie 
Czekolada Waniliow! t: 


Czekolada Śmietankt z 
Czekolada z palon! *: 


wie 


migdałami > 
Czekolada Orzechoł ç 


poleca 


Jan Michal: 


Kraków. IA m 


Zakład art. malarski ów, R * 
tretów według fotog" ę 


JULIANA RYSIA w kd; ta 
przy ulicy Szewskiej " s 


wykonuje: 
|.portrety olejne, akwarć ok: 
stele i powiększenia fo ta 
ficzne począwszy 0d 6 206) ł 
wzorowo. i artys = 


15. ULICA POSELSKA 15, 


Zamówienia na 


Święta Wielkanocne 


przyjmuje 
Fabryka wyrobów cukierniczych 
prowadzona pod zarządem R. Pleczarki 


Poselska 15. Kraków. 


Na prowincyę zlecenia odwrotnie. 


15, ULICA POSELSKA 15. 


Zamówienia Świąteczne | a 


na babki, przekładańce i inne cia- 
sta drożdżowe przyjmuje i sprzedaje 
gotowe najtaniej 


MLECZARNIA „ZDROWIE“ 


w Krakowie, ulica św. Tomasza 
(róg ulicy Floryańskiej). 
Podaje: oblady postne, plerogi ruskia, | 
leguminy z nabiału ze śmietaną 
lub konfiturami, mleko kwaśns z 
ziemniakami iub kaszą. — Kuchnia 
arska. Sala dla gości. Dzienniki. 
Ceny bardzo niskie. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefona Ne. 7 


